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F A IR \ - P L A  Y
Dziwne losy przechodził stosunek ta \ zwanego 

,,poważnego społeczeństwa99 do sportu. J^Ja samym 
początku wyśmiewano szczerze cudaków, hasają" 
cych w \rót\ich majteczkach, mimo iż twarz ich 
upiększał pię\ny wąs i wydłużała obfita broda (na 
brodę była wtedy moda) . Patrzono na nich z litością, 
ja\o  na nieszczęsne ofiary przykrego nałogu, zmusza' 
jącego szacownych obywateli aby upodobniali się do 
wyrostków.

J\[iewiele jedna\ przeszło lat — i w  opinii pw 
blicznej nastąpił radykalny zwrot. Zrozumiano, że 
sport jest czymś więcej, niż samym tylko „bryka' 
niem” , uświadomiono sobie, że daje on ludziom zdro' 
wie i sprawność fizyczną.

Jeszcze jeden etap — i oto uznano ćwiczenia 
sportowe za doskonały środek wychowawczy, urabia< 
jacy poziom etyczny, współdziałający potężnie przy 
kształtowaniu nie tylko giętkich ciał ale i nieugiętych 
dusz. Ideologia sportowa w swej najczystszej, olim' 
pijs\iej \oncepcji, — uznana została za jeden z naj' 
piękniejszych ^tomtoto wszechludzkicgo idealizmu. 
Pojęcie ,,sportowiec” utożsamiono z pojęciem „dżem 
telmen” , przymiotnik ,,sportowy” stał się synonimem 
,,rycerskiego9 ’, ,,szlachetnego9 9.

Więcej: zaczęto uważać sport za remedium unv 
wersalne, zdolne do uleczenia nie tylko jednostek, ale 
i całej społeczności ludzkiej z trapiących je chorób 
ciała i ducha. Podniesiono go do godności niemal że 
nowej religii, traktując światopogląd sportowy, jako 
najdoskonalszy systemat etyczny.

Ten okres triumfalny nie trwał jednak zbyt dłw 
go. Oto zaczęły się coraz częściej, coraz głośniej i co' 
raz natarczywiej rozlegać protesty. Przytaczając na 
potwierdzenie swojej opinii, długie szeregi faktów, 
nieprzejednani, wyłączni „intelektualiści”— jęli z unie' 
sieniem dowodzić, że zamiłowania sportowe dławią 
zainteresowania umysłowe, niweczą kulturę.

Z drugiej strony, zwolennicy wychowania fizy' 
cznego w tzw. czystej formie, operując licznymi 
sprawdzonymi faktami, przekonywali podobnie, że 
panująca nagminnie w świecie sportowym maniacka 
rekordomania prowadzi do niszczenia zdrowia, do 
przesadnej, chorobliwej specjalizacji, do rabunkowe' 
go wyzyskiwania żywotnych sił organizmu.

J\[awet najwięksi entuzjaści sportu, widzący 
w nim szkołę charakterów, nie ukrywali swego roz' 
czarowania. Zniechęceni przykładami brutalności, 
nieuczciwości, nielojalności, spotykanymi na każdym 
kroku, zrażeni metodami walki, nakazującymi dążyć 
do zwycięstwa za każdą cenę (nawet gdyby to była 
cena honoruj, stosowanymi powszechnie podczas 
współzawodnictwa, zaczęli się i oni odwracać ze 
smutkiem od sportu.

Wszystkie zarzuty, wysuwane przeciwko spor' 
towi — są słuszne..

T ak • Istotnie, młodzież chętniej uczy się na pa' 
mięć tabelki rekordów, niż tabliczki mnożenia. Istot' 
nie, młodzi zapaleńcy zrywają sobie serca, nadwyrę' 
żają płuca, zahipnotyzowani myślą o zdobyciu nowe' 
go centymetra, nowego ułamka sekundy. Istotnie, 
kluby płacą za strzelone, a nawet — za puszczone 
gole. Istotnie olimpijczycy są często krzyw°przysięz' 
cami. Istotnie wyniki walki na boisku są częstokroć 
przeszachrowywane przy zielonym stoliku!

Ale, czemu to surowi krytycy nie chcą sobie 
zdać sprawy z tego, że winą nie można obarczać sa' 
mej idei, tylko sposobu jej realizacji, że grzeszy nie 
sport, a grzeszą sportowcy, że niedoskonali są przede 
wszystkim ludzie. Ci sami ludzie, którzy potrafili 
wypaczyć i wykoszlawić nie tylko ideały olimpijskie, 
ale nawet ideały patriotyczne, humanitarne, religijne!

Sport — jako koncepcja — nie staje się gorszy, 
nie staje się mniej promienny, mniej szlachetny dla' 
tego, że zasady teorii rzadko są stosowane w prakty' 
ce. Mało jest świętych na świecie — a przecież nikt 
nie wini za to Ewangelii!

Sport ma też swoich świętych. M a ich nawet 
wielu Wbrew twierdzeniom niedowiarków, boiska 
potrafiły wychować całe zastępy ludzi mocnych, Iw 
dzi wspaniałych, prawdziwych rycerzy bez strachu 
i skazy, prawdziwych herosów, których by się nie 
powstydziła legenda helleńska.

Rzecz dziwna. Ogół, właśnie ogół tego „poważ' 
nego społeczeństwa” , które dziś z le/^im sercem pali 
to, co tak niedawno uwielbiało, zdaje się tego nie do' 
strzegąc!

Przyczyna jest prosta i tkwi ona właśnie w wy' 
jątkowych walorach idei sportowej. Gdy ktoś w po'
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B R U T A L N O Ś Ć
Rok 1937 w p iłkarskiej lidze państw ow ej odznaczył się 

tak małą ilością w ykroczeń p rzeciw ko  zasadom  g ry  „fa ir", że 
pozw alał mieć nadzieję na całkow ite uzdrow ienie stosunków  
na przyszłość. A le rok bieżący już w pierw szej sw ojej połowie 
przekreślił te optym istyczne przew idyw ania i w ykaza ł znowu 
ogrom ny wzrost liczby wypadków brutalności na boiskach 
klubów  ligow ych .

O stra gra, polegająca na użyciu  siły  i m asy ciała jako 
środków  w alki, nie jest zakazana przepisam i i leży niemal 
w naturze graczy  silnie zbudow anych. Rów nież m ożna ponie­
kąd zrozum ieć sporadyczne w ypadki brutalności, zdarzające 
się w gorącej i nerwowej atmosferze w alki i podyktow ane chę­
cią odwetu za krzyw dę w łasną czy to w arzysza  gry, aby tą drogą 
szukać spraw iedliw ości, gdy sędzia jej nie w ym ierzył z jak iego ­
kolw iek bądź powodu.

Ale bezw zględnie zasługuje na potępienie i najsurow szą 
karę brutalność podyktow ana zimnym wyrachowaniem, w zglę­
dami na osłabienie przeciw nika i ułatwienie sobie w ten sposób 
zdobycia punktów . N iestety, nasze drużyny ligow e posługują 
się brutalnością jako  dobrym  środkiem  taktycznym , nieraz 
o wiele skuteczn ie jszym , niż w szelkie um iejętności i z całą pre­
medytacją ju ż przed meczem upatrują ofiary w szeregach prze­
ciw nika, w yzn acza ją  role w ybranym  zam achow com  i obm y­
śla ją  środki w ykonania.

Byle  kogo unieszkodliw ić nie opłaca się, lecz tylko naj­
lepszych g ra czy  przeciw nika. W ięc zaraz po p ierw szym  gw izd ­
ku sędziego rozpoczyna się polowanie. Upatrzone ofiary prze­

czuw ają, że zanosi się na coś złego dla nich i za czyn a ją  dbać 
więcej o sw oje bezpieczeństw o, unikają zderzeń, zw arć, aby 
nie zetknąć się z p ięścią lub łokciem , skierow anym  „p rzyp ad ­
kow o" w  dołek podsercow y, albo ze stopą, która chybia piłki, 
aby precyzyjn ie  w ylądo w ać na brzuchu lub kolanie przeciw ­
nika. Z w y k le  jednak w szelkie próby unikania „przeznaczenia" 
idą na marne. W  najlepszym  razie ostrożna i mało skuteczna 
dzięki temu gra przynosi w ym igującem u się parę mało szko ­
dliw ych guzów . Ale czasem  mała chw ila nieuw agi czy  zapom ­
nienia —  zam ach udaje się i ofiara punktów ligow ych  na no­
szach opuszcza boisko. —  Czasem  operacja takow a w ykonana 
jest po m istrzow sku. A n i sędzia, ani publiczność nie w idziała 
najm niejszego uchybienia ze strony faulującego. Ale noga prze­
cież została złam ana.

Bardzo  też często zdarza się w ypadek unieszkodliw ienia 
gracza  nie biorącego udziału w grze i sto jącego daleko od 
piłki. Jest to najohydniejszy faul, św ia d czą cy  o nędznym  cha­
rakterze spraw cy. Skutki jego zauw aża sędzia i publiczność 
dopiero po pewnym  czasie. Faul taki uchodzi bezkarnie, gd yż 
sędzia zajęty grą nie w idzia ł nic, spraw ca przeczy, a ofiara 
leży nieprzytom na.

N ic dziw nego, że każdy lepszy gracz, św iadom y tego co 
go czeka, w każdej chw ili, w ychodzi na boisko, zw łaszcza obce, 
z uczuciem  ściganego zwierza. Naw et najodw ażniejszy, zdając 
sobie spraw ę z nierów ności szans wobec zorganizow anej na­
gonki, pobłażliw ości dla m iejscow ych terroryzow anego przez 
widownię sędziego, w ychodzi na boisko, zw łaszcza obce,

lityce, w handlu, w ja\ich\olw ie\ innych dziedzinach 
życia trzyma się zasady bezkompromisowej uczciwo- 
ści, niewzruszonej lojalności, zawsze i wszędzie po' 
stępuje ja \  rycerz — fa \t  ta\i wywołuje poruszenie. 
Wielogłosa fama roznosi jego nazwis\o po szero\im 
swiecie, powtarza się je z namaszczeniem, z podzi­
wem, ba z osłupieniem. Bo przecież fair play w sto­
sunkach ludz\ich to ta \a  rzad\a rzecz i rzecz ta \ 
niebezpieczna, że tyl\o jacyś nadludzie mogą sobie 
na to pozwolić!

Fair-play! Termin, \tóry do polityki, handlu, 
nawet sztu\i przyszedł ze sportowego stadionu, \tó- 
ry nie jest tam ja\im ś superlatywem, a słowem użyt­
ku codziennego, artykułem pierwszej potrzeby...

Oto gdzie sedno rzeczy! W  sporcie uczciwość, 
lojalność, \oleżeris\ość, ofiarność, życzliwość — to 
reguła; w innych dziedzinach życia — to rzad\i wy­
jątek .̂ Przyzwyczajono się do tego, uznano to za ta \

naturalne, że przy \ażdym pogwałceniu owej reguły 
w sporcie podnosi się burza protestów, a przy \aż- 
dym stwierdzeniu ,,w yjąt\u” w dziedzinach innych 
— burza entuzjazmu. ,

Stosowanie tego rodzaju dwu miare\ jest dla 
sportu wiel\im zaszczytem, jedna\ dość bolesnym 
i \ryjącym w sobie wiel\ą niesprawiedliwość. W  chwi­
li bowiem, gdy się stwierdza, że polity\, czy \upiec 
postąpił fair, postąpił „sportowo"— nikomu nie przy­
chodzi do głowy, że te lepsze metody weszły może 
w życie przez wrota stadionu. Kiedy zaś \toś na boi- 
s\u  postępuje ,,niesportowo” — postępuje ta\, ja \  
go nauczono poza boiskiem — całe odium spada 
na sport.

Panowie intelektualiści, panowie idealiści, pa­
nowie \rytycy — bądźcie sprawiedliwi!

Wiktor Jwiosza.
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kach załam ać się psych iczn ie  i grać poniżej sw ojej zw ykłe j 
form y. W  sumie gra gości, nawet znacznie lepszych, zw ykłe  
nacechow ana jest ostrożnością i rezerwą, co zm niejsza jej sku­
teczność. W  ten sposób w yrów nują się siły  z ko rzyśc ią  dla 
gospodarzy. C i ostatni zw ykle  na w sze lk i w ypadek utrącają 
dw óch lub trzech ze sw oich przeciw ników . D latego też niemal 
normą jest, że grę jedna strona ko ń czy  w dziew iątkę.

W  miarę zb liżan ia  się końca ro zgryw ek dośw iadczenie i ru­
tyna rosną u w szystk ich . Zd a rza  się więc, że przyjezdni, chcąc 
uprzedzić gospodarzy i w ten sposób w ydrzeć im in icjatyw ę, 
sam i rozpoczynają  grę brutalną. W ó w czas gęsto padają trupy 
z obu stron, a gospodarze, oburzeni postępowaniem  sw oich 
gości, któ rzy  ośm ielili się naruszyć prawo pierw szeństw a, p rzy­
padające z natury rzeczy  gospodarzom , przechodzą sam ych 
siebie w brutalności.

Jest rzeczą oczyw istą, że brutalność celowa, nieukarana 
odpowiednio, musi w zbud zić w niezbyt ku lturalnych i rycer­
sk ich  naszych  graczach  przekonanie o znakom itej opłacalności 
metody kontuzjonow ania przeciw ników  i zachęcać g ra czy  do 
jej stosow ania. Obecne stosunki dyscyplinarne sp rzy ja ją  ugrun­
towaniu się tego prześw iadczenia w śród p iłkarzy. K a rząca  rę­
ka w ładz sportow ych osłabła znacznie, ilość i stopień nakła­
danych kar nie pozostaje w żadnym stosunku do ilości prze­
kroczeń i w ielkości przew inień. Ten stan rozzuchw ala c iągn ą­
cych  ko rzyśc i z brutalności, a zniechęca do upraw iana sportu 
ich ofiary. Niejeden gracz po długotrw ałym  leczeniu kontuzji 
cieszy się sw oim  zdrowiem  i sw oją grą zaledw ie k ilka  minut, 
„sko szo n y" bez litości. W ielu też obaw iając się szpitala i ka­
lectw a stara się unikać gry  na obcych boiskach. N iektórzy na-

Jest już w sprzedaży 
k s i ę g a r s k i e j

N A P A  DRÓG
TURYSTYKI WODNEJ POLSKI
ze specjalnym informatorem

o p r a c o w a n a  p o d  e g i d ą  
POLSKIEGO TOURING CLUBU 
dla w ioślarzy i kajakowców

cena zł. 4 . 5 0  egz.

S K Ł A D  G Ł Ó W N Y

C E N T R A L A  S P R Z E D A Ż Y  MAP

m i i , r a n i  i n i m i u
Warszawa, Sienkiewicza 2, tel. 295-50

wet zam ierzają w ycofać się ze sportu zniechęceni ciągłym i 
kontuzjam i.

Sport w takich w arunkach rzeczyw iście  nie jest p rzy jem ­
nością dla ludzi ku lturalnych i dżentelmenów. Nie jest też go­
dziw ą rozryw ką.

Brutalność stosow ana jako środek w alki o punkty, w pro­
w adza do gry  tragiczne nieporozumienie i przesuw a istotę 
w spółzaw odnictw a z p ła szczyzn y  w zajem nej lo jalności i dżen- 
telmeństwa na niebezpieczne tory praktycznego bandytyzmu. 
Tech n ika  i um iejętność schodzą na dalszy plan i ustępują miej­
sca cyn icznym  usiłowaniom  pokonania przeciw nika przy po­
mocy środków , pachnących paragrafam i ustaw y karnej i k ry ­
minałem.

A sam a p iłka  nożna, jako  pewnego rodzaju sztuka?

T e j poziom obniża się w idocznie. W  tak pojm ow anym  
futbolu m iarodajną jest nie um iejętność trafiania w piłkę lecz 
w przeciw nika. T a  druga jest bardziej skuteczna j praktyczna, 
po cóż więc przem ęczać się w yrabianiem  techniki i kondycji, 
skoro jedno celne kopnięcie w ciało przeciw nika daje o wiele 
w iększe ko rzyśc i.

Zw yrodnienie p iłkarstw a ma ujem ny w pływ  na kształto­
wanie się m łodych charakterów . Zbrodn icza m entalność g raczy  
na boisku może przenieść się na ich życie  codzienne i zachęcać 
do analogicznego postępowania. W tedy jednak nie ojcow skie 
cięgi W G  i D ale w yrok sądow y i w ięzienie będą karą za 
przestępstwo.

O bow iązkiem  władiz sportow ych jest w ystąp ić przeciw ko 
brutalności na boisku z całą energią i bezwzględnością. Nie 
półśrodki lub protekcyjny w ym iar kary, ale najsurow sze repre­
sje m ogą ukrócić rozw ydrzenie g ra czy  i klubów .

A spraw a jest pilna. M oże bow iem  zd arzyć się, że władze 
bezpieczeństw a zaniepokojone i zniecierpliw ione skan d a liczn y­
mi stosunkam i, w kraczać będą na boiska jak do pospolitych 
ośrodków przestępstwa, aby w yłow ić męty, zagrażające  zd ro ­
wiu i bezpieczeństw u obyw ateli. A  b y łb y  to ciężki cios moralny 
dla sportu społecznego i jego w yjątkow ej po zycji w życiu  
publicznym .

W ładze sportowe nie m ogą dopuścić do tego, aby auto­
nom iczna ju ry sd y k c ja  sportow a będącą ich najbardziej za­
szczytn ym  przyw ilejem , przestała być jedynym  i w yłącznym  
regulatorem stosunków  w św iecie piłkarskim .

Edmund Marion.>

MAPA DRÓG 1 TURYSTYKI WODNEJ POLSKI.

Staraniem  Se kcji Y a ch tin g u  M otorowego Po lskiego  T o u - 

ring Klubu, została opracow ana pod redakcją inż. C z. K o ło ­

dziejskiego i kartografa D . W acznadze i jest już w sprzedaży 

księgarskie j M apa D ró g  i T u ry s ty k i W odnej R. P. ze specjal­

nym informatorem zaw iera jącym : alfabetyczny spis rzek, jezior 

i kanałów  z oznaczeniem  tych rzek, które są dostępne dla ka­

jaka, kilom etraż rzek i kanałów , przepisy i znaki żeglugow e, 

słow nik rzeczny itp.

Jest to pierw sze tego rodzaju w ydaw nictw o dostosowane 

do potrzeb i w ym agań stale zw iększające j się liczb y w ioślarzy 

i ka jako w có w , któ rzy  przez w ydanie tej mapy, znajdą w niej 

najb liższego  to w arzysza  i nieocenionego doradcę, p rzy  pozna­

waniu piękna naszych wód i cudow nych obrazów  przyrody.

Cena zł 4.50 za egzem plarz.

Nakład i skład g łó w n y: Centrala sprzedaży map Kozie j, 

O lszew ski i F ilip o w icz, W arszaw a, ul. S ienkiew icza 2.
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KURSY TATERNICTWA
G d y przed dwom a laty K lub  W yso ko gó rsk i Po lskiego  

T o w a rzystw a  Tatrzań skie go  zdecydow ał się na w niosek Koła 
Zako p iań sk iego  K W  na w prow adzenie instytucji kursów w spi­
naczki, w yw ołało to w śród wielu taterników  św iątobliw e obu­
rzenie. Oburzenie to w praw dzie o tyle nie było zb yt silne, że 
sam pom ysł nie stanow ił bynajm niej w iekopom nego w yn a laz­
ku, albowiem  nie tylko zagraniczne kluby alpejskie prow adziły  
ju ż kursy alpinizm u, lecz nawet na rodzim ym  terenie T a tr  czy ­
niono pewne próby w tym kierunku. Ostatecznie zw ycięży ła  
zasada, że trudnej sztuki w spinaczej nie tylko należy, ale na­
wet —  wolno się uczyć.

M andat o rgan izacji kursów  w sp in aczko w ych  otrzym ało 
z ramienia Klubu W yso ko gó rskiego  jego Koło Zakopiańskie . 
Nadto jednak Zarząd  G łów ny Klubu zo rgan izow ał bezpośrednio 
ku rsy taternictw a dla podchorążych. P U W F  i W F  udzielił K lu ­
bowi W ysokogórskiem u subw encji na zakup koniecznego sprzę­
tu, albowiem  o rgan izacja  kursów  taternictwa nie przew idyw ała 
zasadniczo  żadnych zyskó w  z im prezy, a opłaty poza pewnym  
procentem za zużycie  sprzętu m iały pokryć jedynie koszty 
rzeczyw iste.

Na podstawie długotrw ałej d ysku sji ustalono szczegółow e 
norm y i program y, które m iały obow iązyw ać na kursach ta­
ternictw a. Nie ma w praw dzie jak  dotąd oficjalnych instrukto­
rów taternictw a, a w ątpić należy ,czy  kiedykolw iek tacy po­
wstaną, jednakże dobór nauczycieli, a przede w szystkim  kie­
row ników  kursów , dokonyw any jest starannie z pośród do­
św iadczonych taterników. Poza taternikam i-am atoram i na kur­
sach jako  instruktorzy pracują zaw odow i przew odnicy górale, 
przy czym  dopuszczeni są jedynie przew odnicy pierw szej klasy.

Prow adzi się kursy trzech rodzajów : dla początkujących, 
dla zaawansowanych, oraz taternictwa zim owego. Pierw sze 
obejm ują —  poza stroną teoretyczną, ja k  to w iadom ości 
o utworach górskich, niebezpieczeństw ach gór, sprzęcie tater­
nickim , technice planow ania w ypraw  i obioru w łaściw ej drogi, 
a także historii i o rgan izacji taternictw a i alpinizm u —  ćw icze­
nia praktyczne w posługiw aniu się liną, młotkiem i hakiem, 
Czekanem, ze szczegó lnym  uw zględnieniem  przechodzenia śnie­
gów , oraz ćw iczenia w pokonyw aniu różnego rodzaju trudno­
ści. ćw icze n ia  te odbyw ają się bądź to w formie, którą można 
by nazw ać szkolną (instruktor pokazuje i objaśnia, uczniow ie 
starają się pod jego kierunkiem  zastosow ać nabyte wiadom o­
ści —  w jakim ś łatwo dostępnym terenie, gdzie przy w yelim i­
nowaniu ekspozycji w ystępują w szystk ie  charakterystyczne mo­
menty w sp in a czk i), bądź to na w ycieczkach , gdzie, o ile sto­
pień techniczny trudności drogi przekracza skalę „dość trudną44, 
jeden istruktor prow adzi grupę najw yżej dwóch uczestników  
kursu, którym  udziela w skazów ek. Tru d n o ść w ycieczek jest 
stopniow ana, p rzy  czym  nie w ykracza  poza drogi dość trudne. 
W arunkiem  przyjęcia  na kurs jest pewna sum a zapraw y tu ry ­

stycznej i ogólna znajom ość T a tr, w zględnie innych w yso ­
kich gór.

K u rsy  dla zaaw ansow anych obejm ują wyprawy taternic­
kie w skali do „bardzo trudnych44 w łącznie. P rzy jęcie  na kurs 
uw arunkow ane jest posiadaniem  nie tylko ogólnej zapraw y 
turystycznej, lecz także dośw iadczeniem  taternickim , za k ry ­
terium którego przyjm uje się sam odzielne przebycie p rzyn aj­
mniej kilku dróg dość trudnych. C zęść teoretyczna jest zasad­
niczo ta sama, co na kursach dla początkujących, z tym w sza k­
że, iż w iększy nacisk położony jest na szczegó ły , podczas gdy

Na grani Fa jch . Foto w. A Firsoff
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w iadom ości wstępne traktuje się jedynie pobieżnie jako pow tór­
kę. Zd arza  się zresztą nieraz, że długoletni w spinacze nie umie­
ją porządnie w iązać liny, lub m ają dość słabe w yobrażenie 
o zasadach zabezpieczania się liną, tak, że powtórzenie nawet 
w stępnych w iadom ości nie jest dla nich bezpłodną stratą czasu. 
Poza w sp in aczką przew idują kursy dla zaaw ansow anych także 
zapoznanie się z zasadami biwakowania w terenie górskim .

Co do kursów  taternictw a zim ow ego, pozostają na razie 
teorią, g d yż ani jeden taki kurs nie doszedł jeszcze do skutku. 
Powodów tego należy szukać przede w szystkim  w tym, że ta­
ternictwo zim owe w ym aga szczególnego hartu, a także sto­
sunkow o więcej czasu i w iększych  w kładów  pieniężnych, niż 
taternictwo letnie. Poza tym rzadko w ystępują w zimie wa­
runki pozw alające na uprawianie w sp inaczki w ysokogórskie j. 
D la  zaradzenia temu próbowano w ubiegłym  sezonie zim ow ym  
zespolić kurs taternictw a zim ow ego z n a jw yższym  stopniem 
nauczania narciarstw a turystycznego. Lecz, głównie dla nie­
przychylnej aury, i ten kurs nie doszedł do skutku z braku 
dostatecznej ilości uczestników .

N ajw ażn ie jsze  są o czyw iście  kursy dla początkujących, 
g d y ż  przede w szystkim  właśnie początku jący potrzebują facho­

wego w prow adzenia do taternictw a i zdobycia dobrych pod­
staw, na których będą m ogli budow ać sw oją przyszło ść jako  
w spinacze. Z  tego też w zględu kursów  takich jest najwięcej 
i cieszą się one najw iększą popularnością. Istotnie już w pierw­
szym sezonie doszły do skutku trzy takie kur^y, a być może 
znalazłoby się dość chętnych i na czw arty, gdyby nie stanęła 
temu na przeszkodzie spóźniona pora.

Kursów  dla zaaaw ansow anych jest z konieczności mniej.

Kursy taternictwa wykazały w pełni swoją żywotność,
a wielu z daw nych uczestników  zostało trwale pozyskanych 
dla tego pięknego sportu. W yw o ła ły  one także naśladow nictw o 
w postaci kursów  racjonalnej turystyki na nieco n iższym  po­
ziomie, które zatrzym yw ały  się na pierw szym  stopniu trudności 
w spinaczkow ych jako osiągnięciu n a jw yższym . K u rsy  takie 
były  prowadzone przez różne instytucje w porozumieniu z K lu ­
bem W ysoko górskim  lub nawet, co należy uznać za mniej 
korzystne, bez porozumienia.

W  bieżącym  sezonie Koło Zakop iańskie  K W P T T  ogłosiło 
jeden kurs dla początku jących  i jeden kurs dla zaaw anso­
w anych.

W. A. Firsoff.

S P O R T  W
O sporcie hinduskim  nie w iem y w Europie w łaściw ie nic. 

T y le , że Hindusi są niezrów nanym i m istrzam i w hokeju na 
trawie, w ykazu jącym i w tej dziedzinie taką w yższo ść  nad w szy ­
stkim i 'konkurentami, jaką  w sw oim  czasie —  ale ju ż bardzo 
dawno —  mieli w hokeju lodow ym  K a n a d y jczycy .

Specja liści pamiętaj ponadto, że na Ig rzyskach  O lim pij­
skich  w P a ryżu  w biegu na 10.000 m brał udział H indus S ingh, 
który w swej serii p rzyb ył do mety ostatni, po kryw ając drob­
nym truchcikiem  okrążenie za okrążeniem , bez jakiegoko lw iek 
zainteresow ania pozostałym i biegaczam i.

A przecież trudno przyp u szczać, by kraj o tak dawnej ku l­
turze, która w wielu w ypadkach w praw ia nas w podziw  —  nie 
miał żadnych tradycji pod w zględem  kultury fizycznej. Faktem 
jest, że Indie słynęły zaw sze raczej m ocarzam i w oli i siły  sku­
pienia um ysłu, niż atletam i; nie mniej, ćw iczenia cielesne były 
tam znane od wieków.

Starożytne rzeźby hinduskie w skazu ją , że troska o spraw ­
ność cielesną żyła  tam zaw sze. Od czasów  zaś, kiedy Indie 
zw iązane zostały politycznie i gospodarczo z A n g lią  —  rozpo­
w szechnić się tam m usiał i sport now oczesny. Że  H indusi mają 
w tym kierunku nie małe zdolności, dowodzi chociażby ów ho-

Sikhowie na starcie.

✓

I N D I A C H
kej na trawie. W ielką propagandę robi okoliczność, że sport 
usilnie jest forsow any w w ojsku.

W ielkie święta ludowe obfitują w w idow iska o charakte­
rze sportow ym . T a k  na przykład  podczas roczn icy koronacji 
m aharadży Farikdotu —  jednego z pom niejszych w ładców  miej­
scow ych —  odbyły się liczne zaw ody sportowe. Na wstępie 
przeprow adzono zaw ody w przeciąganiu liny, w których udział 
brały  reprezentacje poszczególnych wiosek. Zaw ody, p o le ga ją ­
ce na tym, iż zaw odnicy, stojąc na um ieszczonej poziomo no 
w ysokości około 2 metrów belce, starają się w zajem nie zw alić  
za pomocą w orków  z piaskiem  —  w zbud zały  w ielką wesołość 
tysięcznych tłumów. W alka  w olna było zaw sze jednym  z ćw i­
czeń w Indiach najpopularn iejszych, przy czym  zaw odnicy od­
znaczają  się niebyw ałą w prost giętkością.

Jednym  z najciekaw szych  punktów program u były w yścig i 
w ielbłądów ,w yw ołujące wśród w idzów  nieopisany entuzjazm . 
Są one, trzeba p rzyzn ać, trochę niebezpieczne dla... publiczno­
ści: popędzane przez pogan iaczy w ielbłądy w padają w strasz­
liw ą furię i czasem  rzucają  się w stronę w idow ni, gryząc 
i tratując tych, k tó rzy  się znajdą na ich drodze.

R ycin a  nasza pokazuje start biegu długodystansow ego, 
w którym  udział bierze szereg przedstaw icieli kasty Sikhów , 
odznaczających  się tym , że ze w zględów  natury religijnej nie 
strzyg ą  się i nie golą. W łosy ich zw iązane są więc w dość 
oryginalnie w yglądające w arkocze.

Strój i owłosienie są przeżytkam i przeszłości. Branie startu 
zaś —  zupełnie nowoczesne. I Indie staną się na pewno nie­
bawem przeciw nikiem , groźnym  w sporcie dla każdego kraju. 
Bo przecież nie trudno znaleźć „asó w “ wśród 300 milionów 
ludzi, zdolnych do najbardziej fanatycznego przejęcia się za­
wodami i do n ajw yższe j koncentracji woli. T rze b a  się pilno­
w ać: za 8 czy  12 lat Hindusi zdobyw ać będą złote medale 
olim pijskie nie tylko w hokeju.

Nie zalegaj z opłatą p r e n u m e r a t y !
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W kro czy liśm y w okres, w którym  młodzi .pływacy 15— 17 
letni zastępują naszych starych „nepów ". W yn ik i (Jędrysika, 
M archlew skiego i in nych) pozw alają  żyw ić  nadzieję, że docze­
kam y się może w reszcie choć paru dobrych —  w ysokie j k lasy  
pływ aków .

Podobnie dzieje się i w innej dziedzinie naszego p ływ a- 
ctwa —  w piłce wodnej.

Na ostatnim meczu z Fin land ią drużyna nasza zadem on­
strow ała grę tw ardą, szyb ką  i nieustępliw ą: po raz pierwszy 
bodaj taką jaką  się w idzi u dobrych drużyn zagran iczn ych . T o  
też w sferach czynnych  zaw o dnikó w -pływ aków  —  jak  i w ater- 
polistów  z najw iększym  zdziwieniem... (zresztą  zupełnie słu sz­
nie!) dow iedziano się o tym , że nasi wodni piłkarze nie jadą 
na m istrzostw a Europy. Jest to niepowetowana w prost szkoda 
dla rozw oju piłki wodnej. Jasnym  jest bowiem , że w pierw ­
szym  rzędzie w aterpoliści nasi jechailby do Londynu na nau­
kę —  praw dziw ej gry. A okazja  otrzym ania takiej „ le k c ji“ nie 
zdarza się często. Bodaj tylko  na O lim piadzie, w zględnie na 
m istrzostw ach Europy (a  tę okazję nie w yko rzystu je m y).

D laczego  tylko  w tych dwóch term inach? Przede w szy ­
stkim  z tej racji, że zaw odnicy nadto, że gra lib y  sami co naj­
mniej 4— 5 m eczów  —  m ieliby jeszcze  m ożność obserwowania 
przez cały tydzień grę drużyn najw yższe j k lasy  między sobą. 
A najlepsze pojęcie o grze, tempie, taktyce, bojow ości itp. daje 
właśnie obserw acja gier m istrzów  z m istrzam i, np. W ęgrów  
z N iem cam i Francuzó w  z* Belgam i. Żadne „nam iastki" w po­
staci w yjazdu  naszej drużyny gdzieś w jesieni do W ęgier w ce­
lu rozgryw ania  paru m eczy ze słabszym i drużynam i W ęgier 
(nie z reprezentacją) straty nam nie powetują. A  teraz jest 
i jeszcze  jeden czynnik, na który należy zw rócić uw agę —  
skład naszej drużyny reprezentacyjnej jest całkiem  odm łodzo- 
ny, —  gracze m łodzi, którzy m ogą grać jeszcze  przez całe la­
ta —  właśnie zasługu ją  w pełni na to, by ich jak najprędzej 
w prow adzić w krą g  najbardziej daleko idących zainteresowań 
grą w ysokie j k lasy. Przede w szystkim  grę taką raz w reszcie 
zaw odnicy nasi m uszą ujrzeć w łasnym i oczam i. Na to też li­
czy ł pewnie trener w ęgierski naszej reprezentacji waterpolowej 
p. R ayki... bardzo zresztą zm artw iony niedojściem  do skutku 
w yjazdu .

Ale trzeba jeszcze uw zględnić inny moment. O becny po­
ziom naszej drużyny gw arantuje to, że o żadnej jej kom pro­
m itacji na m istrzostw ach Europy nie może być nawet m owy.

Bowiem  choć nie w ygra łab y  Po lska z takim i m ocarstw am i 
w aterpolow ym i ja k r  W ęgry, N iem cy, Jugosław ia, Francja , a mo­
że i B e lg ia  —  to jednak już teraz z powodzeniem  może roz­
gryw ać spotkania z w szelkim i innym i państw am i —  m ając przy 
tym duże szanse zw ycięstw a.

Jędrysek.

A co jest specjalnie znamienne, że drużyny państw w cale 
nie w yró żn ia jących  się w stosunku do nas —  na m istrzostw a 
do Londynu jadą. Nie w ycofu ją  się z ro zgryw e k: ani Fin landia, 
ani Łotw a, ani C zechy, ani Irlandia, ani też inne kraje. O c zy ­
w istym  jest, że nasza nieobecność w rozgryw kach  piłki wodnej 
w Londynie oznacza co najm niej stanie w m iejscu i nic do­
brego na p rzyszłość nie w róży.

Bez obtrzaskania m łodych zaw odników  i g raczy  ze w spół­
zawodniczeniem  na najpow ażn ie jszych  zaw odach m iędzynaro­
dow ych praca nawet najw spania lszych  trenerów nie w yda 
w pełni owoców.

A  trzeba pam iętać i o tym, że zbyt ospałe tempo życ ia  
sportowego, brak naprawdę pow ażnych spotkań zniechęca i za­
w odników . Odbiera im wiarę we własne siły.

Z. Wieliński.
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SENATOROWIE I POSŁOWIE W OBOZACH
Niezapom niane dni przeżyli członko­

wie Izb U staw od aw czych  23 i 24 lipca 
b. r., m ogąc na własne oczy oglądać 
piękny dorobek przysposobienia w o jsko ­
wego w obozach letnich w Cetniewie, 
Rozew iu i G arczynie.

B y ł to bodaj p ierw szy w ypadek w dzie­
jach odrodzonej Polski, kiedy dość licz­
na grupa polskich parlam entarzystów  ze­
tknęła się bezpośrednio z pracam i pw 
i m ogła stw ierdzić, że pieniądze z budże­
tu państw a, uchw alonego przez parla­
ment —  nie idą na marne, że młodzież 
z zapałem oddaje się pracy w obozach, 
przygoto w u jących  na dzielnych O jc z y ­
zny obrońców.

A byli wśród tych parlam entarzystów  
ludzie o znanych w Polsce nazw iskach: 
m arszałek Senatu Prystor, generałowie 
sen. O siński i sen. Z a rzy ck i, b. premier 
sen. A. Ś liw iń sk i, sen. Evert i długi sze­
reg innych posłów i senatorów. Ze stro­
ny P U W F  i P W  to w arzyszy li w ycieczce 
dyrektor urzędu gen. Saw ick i, głów ny 
inspektor ppłk. Bobrow ski, kierow nik 
O kr. Urzędu W F  i P W  w Torun iu  płk. 
M azurkiew icz, kierow nik O kr. U rz. W F  
i P W  w Poznaniu ppłk. Soko łow ski, mjr 
Jiru szka  i insp. P iw ońska.

Radow ało się serce parlam entarzystów , 
gdy przechodzili oni przed frontem zw ar­
tych oddziałów  junackich , czy  członkiń 
pw kobiet do obrony kraju, gdy w idzieli 
roześm iane twarze, tryska jące  zdrowiem , 
gdy w reszcie w rozm ow ach z uczestni­
kami obozów  m ogli się przekonać, że 
m łodzież czuje się świetnie, że odpow ia­
da na pytania roztropnie, że umie m y­
śleć poważnie, słowem —  że godnie kie­
dyś zastąpi przedstaw icieli starszego po­
kolenia.

W yra z temu dał w przem ówieniu do 
ustaw ionego w obozie w Cetniewie ba­
talionu junaków  pom orskich m arszałek 
Senatu P rysto r ,m ów iąc:

„Mogę z radością stwierdzić, że w y ­
niki pracy waszej na odcinku pw w ypa­
dły dobrze, że wyglądacie zdrowo i w e­
soło. Jeżeli cała młodzież nasza tak b ę­
dzie pracować i tak wyglądać, to na pew ­

no będziemy narodem silnym i rycer­
skim".

Na te słowa odpow iedział junak Ko ­
cili rsk i:

„W imieniu junaków pragnę zapewnić 

członków Izb Ustawodawczych, że goto­
wi jesteśm y oddać wszystkie siły dla

t

chwały i potęgi mocarstwowej Polski".

C ie szyć  się mogą rodzice, że w godne 
ręce oddali w ychow anie m łodzieży. T a k  
oficerowie, jak rów nież i obecni na obo­
zach nauczyciele szkó ł oddają się pra­
cy pw z gorącym  um iłowaniem, ze św ia ­
dom ością jej o lbrzym iego znaczenia i z 
poczuciem  odpow iedzialności za m łodzież, 
którą kierują.

•

Trudno by było ze w zględu na szczu ­
płość m iejsca op isyw ać szczegółow o 
w szystkie  momenty zw iedzania obozów 
przez parlam entarzystów . Częściow o re­
lacje zn alazły  się ju ż  w prasie codzien­
nej. T u  godzi się podkreślić, że akcja  
obozowa postępuje z roku na rok s z y b k i­
mi krokam i; jeśli chodzi o obozy kobie­
ce —  cyfry  m ówią same za siebie: o ile 
w roku 1923 zorganizow ano zaledwie 2 
obozy z 38 uczestniczkam i, to w roku

bieżącym  ilość uczestniczek przekracza 
16 tysięcy.

K ilka  uw ag na temat akcji pw w ygło ­
sił w  czasie w ycieczk i dyrektor P U W F  
i P W  gen. Saw icki. W skazał on m. in., 
że obozy są najlepszą i najpełniejszą for­
mą pw. Z a zn a czy ł dalej, że m łodzież 
chętnie garnie się do obozów i z całą 
ofiarnością oddaje się p racy. W  roku 
bieżącym  akcja  pw objęła kilkadziesiąt 
tysięcy m łodzieży szkolnej.

Obecne środki, jakim i rozporządza Pań­
stw ow y Urząd W F  i P W , m ów ił gen. Sa­
w icki, nie w ystarcają  na zaspokojenie po­
trzeb w dziedzinie pw, specjalnie jeśli 
się weźmie pod uw agę masowe zg ła sza ­
nie się m łodzieży. Na ten pęd do pw 
zw rócił generał Sa w ick i szczególną uw a­
gę członków  Izb U staw odaw czych  i pod­
kreślił, że jest to obiaw  niezw ykle do­
datni, św ia d czą cy  o zrozum ieniu przez 
m łodzież roli przysposobienia w ojskow e­
go w dziele obrony państwa.

M jr Jiru szka , uzupełniając danym i cy­
frow ym i w yw ody dyrektora P U W F  i P W , 
w skazał na zbaw ienną okoliczność, iż 
w ykroczenia ze strony junaków  są na 
obozach po prostu rzadkością. W spół­
praca z instruktoram i układa się tak har­
m onijnie, że nie m ają oni okazji do na­
rzekania.

Jeśli chodzi o w arunki życ ia  obozowe­
go, to są one pierw szorzędne. Zarów no 
obóz w Cetniew ie jak  i w Rozew iu są 
doskonale w yposażone. O dżyw ianie  zu­
pełnie dobre, ćo stw ierdzili pp. senatoro­
wie i posłowie, zasiadając do wspólnego 
stołu z uczestnikam i obozów.

W  pierw szym  dniu w ycie czk i parla­
m entarzyści zapoznali się z obozam i ju ­
naków  w Cetniew ie i Rozew iu. W  pierw ­
szym  znajdow ała się m łodzież licealna z 
Pom orza, w drugim  —  z obszaru kura­
torium Poznańskiego. Członkow ie Izb 
U staw odaw czych  witani byli przy bra­
mach w jazdow ych przez w arty honoro­
we, prezentujące broń. Po powitaniach 
przez dowódców obozów parlam entarzy­
ści mieli m ożność obserw ow ania prze­
biegu zb iórki junaków , obecni byli przy 
zdaw aniu raportów oraz oglądali z za­
ciekawieniem  ćw iczenia junaków  w polu.

M alow niczo przedstaw iały się w Roze­
wiu grupy junaków  w czasie lekcji g i­
m nastyki, podczas pokazów  lekkoatlety­
cznych i gier sportow ych. Bardzo pod­
niosły był moment w ciągan ia  na m aszt 
flagi państw ow ej, kiedy kom endant gru­
py obozów ogłosił hasło dnia: „T w ie rd zą  
nam będzie każdy próg".

Pp. senatorowie i posłowie nie szczę­
dzili słów  uznania dla spraw ności f izy c z­
nej uczestników  obozów,N a ćw iczeniach polow ych.
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Nad jeziorem G arczyń skim .

Dokładne zw iedzanie urządzeń obozo­
w ych w ypełniło pracow ity p ierw szy dzień 
w ycieczki. W  drugim  dniu udano się au­
tokarem do obozu O rgan izacji P W  K o ­
biet do O brony K ra ju , położonego w 
przepięknej okolicy nad jeziorem  G ar­
czyńskim  na połudnowym  krańcu S zw a j­
carii K aszubskie j. Honory domu czyn iły  
inspektorka-senatorka Kudelska, przed­
staw icie lka P U W F  i PW  p. P iw ońska 
i kom endantka obozu p. Zaw odzińska.

Po w ysłuchaniu m szy polowej ucze­
stnicy zw iedzili szczegółow o urządzenia 
obozu, które przedstaw iają się w ręcz do­
skonale.

U czestn iczkam i obozu w G arczyn ie  są 
w 20%  absolw entki w yższych  zakładów  
naukow ych, w 20%  studentki, a następ­
nie absolw entki szkół średnich i uczenice 
klas licealnych.

Pobyt członków  Izb U staw odaw czych 
w G arczyn ie  zakończył się w spólnym  
obiadem z uczestn iczkam i obozu. W  cza­
sie obiadu przem ów iła do senatorów i 
posłów jedna z uczestn iczek, p. Zofia  
G o szczyń ska , zapew niając, iż dziew czę­
ta polskie zdają sobie spraw ę z doniosłej 
roli przysposobienia w ojskow ego i odda­
dzą w szystkie  sw e siły  w służbie dla 
państwa. W  odpowiedzi m arszałek P ry - 
stor stw ierdził bardzo dodatnie rezultaty 
pracy obozowej.

„Każdy człowiek —  m ówił p. m arsza­

łek —  promieniuje na sw e otoczenie, to 
też i wy macie możność rozszerzania 

idei, którym służycie, na otoczenie w łas­
ne. Przechodzicie tu szkołę, gdzie macie 

rozwijać obie składowe części, które sta­
nowią całość człowieka, macie rozwijać 

tak tężyznę ciała, jak i ducha. Przedsta­
wicielka wasza mówiła o obowiązkach, 
które na was ciążą. Poza obowiązkiem  
ogólnym pracy dla Polski, wy, jako nie­
wiasty, bardziej wrażliwe i umiejące in­
tuicyjnie wyczuwać co jest złe —  macie 

specjalny obowiązek starać się o wysoki 
poziom życia moralnego w społeczeńst­
wie. Macie wpływać na społeczeństwo  
sw ego pokolenia, a nie zapominajcie, że 

na was spadnie obowiązek wychowania 
przyszłego pokolenia. W myśl wskazań 
konstytucji każde pokolenie winno prze­

kazać następnemu Polskę silniejszą. My, 
przedstawiciele Izb Ustawodawczych, 
ufamy —  zako ń czył m arszałek Senatu —  

że obowiązek ten spełnicie.

Jednym  z najp iękniejszych  momentów 
podczas w ycie czk i było ognisko obozowe 
w Rozew iu. Kto był św iadkiem  podnio­
słych przem ówień, kto słysza ł kapitalne 
nie raz, tryskające humorem produkcje 
braci junackie j —  temu chwile te pozo­
staną na zaw sze w pamięci.

Zgrom adzonych  przy ognisku senato­
rów i posłów powitał w serdecznych sło­
wach dowódca grupy obozów m jr G ro­
chola, po czym  nacechowane głębokim  
patriotyzm em  przem ówienie w ygło sił je­
den z junaków .

W  odpowiedzi zabrał głos m arszałek 
P rysto r:

„Jesteście pokoleniem, które się urodzi­
ło na granicy dwóch epok życia narodu 

polskiego. Jedna z tych epok zakończyła 
się walką zwycięską i odzyskaniem Nie- 
podległości, a wy urodziliście się po tej 
stronie granicy tych epok — w wolnej

już Polsce i nie zaznaliście okropności 
zmagań starszego pokolenia. Nie chcę 
się wdawać w analizę sytuacji starszego 

pokolenia pod panowamem zaborców. 
Było to ciężkie, bardzo ciężkie zmaganie 
się. Wróg dążył do pozbawienia nas wia- 

ry, języka ojczystego, obyczajów i przy- 

wiązań naszych. My jesteśm y szczęśliwi, 
żeście nie przeżywali tych okropności. 
Nie raz naród chciał zrzucić jarzmo nie­
woli. Aż przyszedł człowiek, którego na­
zwisko w szyscy znacie, który z garstką 
takich jak wy „dłubinosków“ stanął do 
zwycięskiego boju o wolną Polskę.

Żyjecie, junacy, w Polsce niepodległej 
i obowiązkiem waszym wzmacniać Oj­
czyznę naszą. Wierzę, że obowiązek ten 

spełnicie!“

Grom kim i okrzykam i „niech ż y ją !“ że­
gnali junacy sw ych dostojnych gości. 
A parlam entazyści opuszczali obozy z głę­
bokim przekonaniem , że prow adzi się tam 
„dobrą robotę“ .

W acław Sikorski.
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Mecz tenisowy Polska —  Rumunia, ro­
zegrany w Brassow , zako ńczył się w al­
nym zw ycięstw em  Polaków , w stosunku 
5:0. B aw orow ski pokonał m istrza Rum u­
nii Schm idta 6:2, 7:9, 6:3, 6:1, a T a n a - 
cescu 2 :6 , 8 :6, 6:1 (m ecz skrócony z po­
wodu nastąpienia ciem ności), podczas 
gdy Spychała  rozpraw ił się ze Schm id­
tem 6:4, 5:7, 8:10, 6:3, 6:4, a z T a n a - 
cescu 6:3, 6:3, 6 :8 , 7:9, 6 :2 . W
podwójnej Po lacy zw ycię ży li 6:3, 8 :6 , 
6:4.

Tenisistki polskie pokonały w W arsza­
wie Czeszki 4:1. Jad w iga  Jędrzejow ska 
pokonała Hein M iiller 6:1, 6:3, a Deutsch 
6:2, 6:0, Łu n iew ska  w ygrała  z Deutsch 
6:3, 6:2, a przegrała z Hein M iiller 1:6, 
1:6. W  dublu siostry Jędrzejow skie po­

konały Hein M iiller —  Sobotkow ą 2:6, 
6:3, 6:4.

•

Mecz lekkoatletyczny Polska —  Rumu­
nia rozegrany w Czerniow cach, zakoń­
czy ł się zw ycięstw em  Polaków  96:49. 
W yn ik i szczegółow e: 100 m 1) D anow - 
ski 11, 1, 2) Tro jan o w ski II 11,2; 400 m 
1) Ś liw a k  51,2, 2) D ro zd o w ski 51,5; 800 
m 1) Stan iszew ski 1:57,1, 2) Ży le w icz 
1:59,5; 1500 m 1) Soldan 4:05,2 2) K iss  
(R )  4:07; 5000 m 1) Soldan 15:35,6, 2) 
Cristea ( R ) ;  K arw o w ski, który przyszedł 
drugi, został zd yskw a lifiko w a n y; 110 m 
płotki 1) Haspel 15,6, 2 ) Czubea ( R ) ,  
Su liko w sk i nie startow ał; sztafeta olimp.
1) Po lska  3:39,1; skok w zw yż 1) K a li­
now ski, 2) Rejskie po 1.75; skok w dal
1) Hoffman 7.05, 2 ) Jonescu ( R ) :  skok

z i ę i a  
T R u m o ś c i
i  S Ć JB T 6 L I? 0 Ś C i  
Z f l P f l C H O C J U

P R Z 0 D U J 6  0 3  P 0 L S C 6
o d  c z T e R e c H  p o K o i e ń

a y o u ji
K O L O f t S K / ł
PUL SA

SUM IENNY
SPRZEDAWCA
POLECA
W Y R vO B Yw v

U czestn iczki meczu 
Po lska —  Czechosłow acja.

i

o tyczce 1) M ucha 3.80, 2) K lem czak 
3.40; tró jskok 1) Lu ckh au s 14.28, 2) Hoff­
man 14.17; rzut kulą 1) Fiedoruk 4.78,
2) P rask i 14.74; rzut dyskiem  1) Fiedo­
ruk 44.03, 2) P ra sk i 42.85; rzut oszcze­
pem 1) Vam anu (R )  132.59 (rek. rum .),
2) M ikrut 59,81.

•
Lekkoatletyczne mistrzostwa Polski pań

zebrały rekordową ilość 61 w spółzaw od­
niczek. Bohaterką zaw odów  była Wala- 
siewiczówna. Kw aśn iew ska i W ajsów na 
nie startow ały. W y n ik i: 60 m W alasiew i- 
ców na 7,5; 100 m W alasiew iczów na 11,8; 
200 m W alasiew iczów na 24,1; 800 m
Iw czeków na 2:28; 80 m płotki W alasie­
w iczów na 12,9; 4 X 1 0 0  IK P  Ł ó d ź  54,1; 
4 X 2 0 0  Stadion Chorzów  1:51,3; skok w 
dal z m iejsca W alasiew iczów na 2.60,5 
(rek. P o ls k i) , w dal z rozbiegiem  W a la ­
siew iczów na 5.71; w zw y ż W iśn iew ska 
143; rzut kulą F lako w iczó w n a 13.01 (rek. 
P o ls k i) ;  rzut dyskiem  G acko w ska  35.17; 
oszczepem  W alasiew iczów na 36.30

•

M istrzostw o Arm ii w jeździe konnej 
zdobył ppor. L iczm ań ski, zespołowo pułk 
ułanów poznańskich.

•

Ko larsk i w yśc ig  szosow y „T o u r de 
Fran ce” w ygra ł W łoch B a rta li przed Bel- 
g ijczyk iem  Verw aecke. D rużynow o zw y ­
ciężyli Belgow ie przed Francuzam i .

4»
W meczach piłkarskich o wejście do 

Ligi uzyskano następujące w yn ik i: C za r­
ni —  Rewera 2:0; G arbarnia —  Dąb 4:2; 
Union T o u rin g  —  Zagłęb ie  5 :0 ; Le g ia  
W arszaw a —  Unia 3 :1 ; Ś lą sk  —  G ry f 
5 : 1 ; P K S  Ł u c k  —  M akabi 1 :0 ; W K S  G ro­
dno —  Pogoń B rześć 1:0 .
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Polonia —  Ju g o sla v ia t Szym ura, K lim ecki i P iła t trenują na obozie w Poznaniu.

Min. Św iętosław ski i z-ca  dyrektora P U W F  i PW  ppłk. T u ry -  P o lscy  w ioślarze wzięli udział w m iędzynarodow ym  spływ ie
czyn na kursie kom endantów hufców szko lnych  w C IW F . na Menie.

Mecz tenisowy o puchar D av isa  Niem ­
c y  —  Jugo sław ia  zakończył się zw ycię ­
stwem Niem ców 3:2.

Ruch W ielkie H ajduki pokonał Ju go ­
sławię Beograd 5:2, Polonia W arszaw a 
zrem isow ała z nim 2 :2 .

•

P isa rsk i złam ał na treningu rękę i nie 
będzie m ógł w ziąć udziału w meczu bok­
serskim  Po lska —  W łochy. Po lacy w y­
stąpią w składzie Jasiń sk i, Sobkow iak, 
Czortek, K o w alsk i, K o lczyń sk i, Szu łczyń - 
ski, Szym ura, Piłat.

•

Po dczas wszechniemieckich Igrzysk 
sportowych w e Wrocławiu rozegrano 
turniej p iłka rsk i, w  którym  udział brały 
reprezentacje okręgów. W span ia ły  trium f 
odnieśli p iłkarze austriaccy, b ijąc  kolejno 
okręg reński 3:0, Ś lą sk  8:2, W irtem ber­
gię 2:0 i D o lną Saksonię  4:1.

Tenisow e m istrzostw o w ybrzeża zdo­
b y li: w grze pojedynczej panów Hebda, 
pań G a jd zian ka , podwójnej panów Heb­
da— Strze lecki, m ieszanej M atuszew ska—  
Bełdow ski.

Rady Naukow ej W ych. F iz., dużo też 
opisów zebrała autorka osobiście.

Często  nie ogranicza się do poda­
nia jednej odm ianki gry , lecz dla wielu 
opisuje k ilka  w ariantów , zw ykle  różnych 
pow iatów . O prócz gier i zabaw  ludności 
polskiej, daje też analogiczne opisy roz­
ryw ek ludu biaołruskiego.

T e k sty  podane są tak, jak znają je 
dzieci. Z a b a w y  i gry  ze śpiewem zaopa­
trzone są w melodie, tak polskie, jak bia­
łoruskie.

Jako  now y dział w prow adza autorka 
zabaw y i g ry  nieruchowe. D użo z nich 
znanych jest jako „g ry  tow arzyskie", sto­
sowane przy w ykupnie fantów, albo jako 
kary.

O prócz tego starała się autorka zna­
leźć analogie zagraniczne słow iańskie 
dla naszych gier, na podstawie C zarn iau - 
skiej, Orłow a, Pokrow skiego, Rom anow a, 
Szejna.

K siążka  ta odda usługi nauczycielom  
i instruktorom , przypom inając im zaba­
w y lat dziecinnych i u łatw iając stosow a­
nie ich wśród sw oich w ychow anków .

Mgr E. Gielówna.

Wioślarskie biegi eliminacyjne w K ru ­
szw icy zebrały 300 w io ślarzy  z 22 k lu ­
bów. W  biegu ósemek zw yciężył A Z S  
Poznań, w czw órkach ze sternikiem  K P W  
B yd go szcz, w czw órkach bez sternika 
B T W  przed W T W , w dw ójkach ze ster­
nikiem K u ry ło w icz— M anitius, w dw ój­
kach bez sternika B rau n — K o b y liń sk i w.
o., w dw ójkach podw ójnych Reich— Bóh- 
mer R C  B yd go szcz, w jedynkach Kepel.

•

W  Rzym ie odbył się mecz p ięściarski 
W łochy— Fran cja , zakończony triumfem 
Ita lczyków  w stosunku 13:3. Fran cu zi 
uzyskali trzy  decyzje remisowe.

NOWE KSIĄŻKI.

Wanda Bieniewska: Gry i zabawy zie­
mi nowogródzkiej.

W  książce tej zebrała autorka przede 
w szystkim  gry  i zabaw y tradycyjne. O pie­
rając się na podręczniku prof. dr E. P ia ­
seckiego „ G ry  i zabaw y ruchow e", we­
dług niego oceniała trad ycy jn y  charakter 
zabaw  i zastosow ała ten sam podział. 
M ateriału dostarczyła głównie Ankieta
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B I L L  P A T R I C K
Przez dw a  dni, A n tek  P a ty k  chodził sm utny. 

W ygląda ło , że nie w y k o rz y s ta  zupełn ie  swego 
t r a d y c y jn e g o  „u rlopu  . Nie w idz iano  go w k aż ­
dym  razie  w  żadnym  nocnym  lokalu . Siedział za 
to godzinam i w p a rk u  i nad czymś rozmyślał.

Trzeciego dn ia  z ra n a  wziął kopertę , z a a d re ­
sował: „M ister G w ozdzik , tech n ik  drogow y, Po- 
land ”, a na p ie rw szej s tron ie  k a r tk i  p a p ie ru  za­
czął pisać list:

„Mój drogi d a w n y  kolego, nie masz pojęcia , 
jak  mi jest żle i ja k  mi je s t  wstyd..."

Nie skończy ł je d n ak .  Odłożył p ióro  i znów 
zaczął dum ać, po n u ry ,  zgaśnięty .

0 ’C onnor, choć nie w idzia ł się z Bill P a tr ic ­
k iem  po m eczu ani razu  — m iał dok ładne  in fo r­
m ac je  o jego  sposobie p rzepędzan ia  czasu, a więc 
ła tw o zdał sobie spraw ę, że pupil  jego  przechodzi 
ja k iś  duchow y  k ryzys .

— Hm... rzekł sam do siebie. Nostalgia. Ka­
tzen jam m er  po dziew iczych  snach młodości; m dło­
ści sen tym enta lne .. .  No cóż? T rzeba  to w yleczyć! 
Będzie trochę  kosztować, ale t rudno . Ten polski 
Ir landczyk  ju ż  mi ty le  przyniósł, że m ożna się 
zdobyć na poświęcenie! A ile jeszcze przyniesie , 
zanim  go w h isk y  zeżre? O-ho! Bo ta po lska  rasa, 
psia k rew , je s t  mocna!

N aza ju trz ,  p rz y je c h a ł  do Bil Pa p rzed  po łud ­
niem  ślicznym  dw um ie jscow ym  autem , w y g lą d a ­
ją c y m  ja k  cacko.

— U w ażałem , że nie w y p a d a  już , byś jeźdz ił  
jak im iś  taksów kam i!  P rz y jm  ten p rezenc ik  ode 
mnie!

Bill P a tr ick  w y trzeszczy ł oczy:
— Fen samochód... d la  m nie?
— Sam ochód? Skrom na spo rtow a  m aszynka... 

tym czasem , póki sobie nie kup isz  ja k ie j  p ięk n e j  
l im uzyny!

— Nie p rędko  jeszcze chyba...
— D laczego? M ógłbyś już mieć, za te p ien ią ­

dze, k tó re  zostawiłeś po różnych  kabare tach ..  Co 
nie p rzeszkadza , by śm y  gdzie sobie po jecha li  
oblać...

Al ez oczywiście:!
Bill w rócił  do domu po 48 godzinach w dosko­

nałym  hum orze. Zobaczył n a  b iu rk u  rozpoczęty  
list. Zaśmiał się głośno, zmiął p a p ie r  w  ręku. 
C hcia ł rzucić  do kosza, lecz się pow strzym ał. 
O tw o rz y ł  okno, da ł p sz ty k a  i d ługo pa trza ł,  ja k  
pap ie row a  k u lk a  spada, oc ie ra jąc  się o ścianę.

P e r t r a k ta c je  z m anażerem  Joe PunclTa, A rno 
Lewinssonem , szły bardzo  opornie. Nawet z im no­
k rw is tego  O C o nnora  w y p ro w ad za ło  z ró w n o w a ­
gi jego  k rę tac tw o .

„Zgoda, ale pod w a ru n k ie m  jeś  li...” , „Tak, 
lecz ty lk o  je ż e l i” , „Ow szem  — je d n a k  dopiero  
gdy...” oto b y ły  s te reo typow e  ośw iadczenia  Le- 
winssona. W reszcie  w szystko  się rozbiło. M anażer  
Punch a rap tow nie  podwoił swe żądan ia  Finanso­

we; sp raw a  upad ła , gdyż N o w o jo rsk a  K om isja  
nie znalazła  pow odu do in te rw en c ji .  O św iadczono 
O C onnorow i ze s łodkim  uśmiechem, że Pa tr ick  
w łaściw ie trochę  za wcześnie w y s tę p u je  z p re te n ­
sjam i do ty tu łu ,  zmuszać zaś czarnego  do p rz y ­
jęc ia  w alk i z n im  nie m a podstaw , szczególnie, 
że je s t  w  p ro jek c ie  mecz o ty tu ł  z F r e d e m  Ri- 
le y e m .

— A to czyste j  k rw i Yankes, dodano ze zna ­
czącą miną.

0 'C o n n o r  zrozum iał.
— Jak ie  masz obyw ate ls tw o?  — zapyta ł Bil- 

Pa. — Ir landzk ie ,  czy ang ie lsk ie?
— Ja?  D laczego ir lan d zk ie?  Nie, mam... zda je  

się, że m am  polskie...
— Musisz ja k  n a jśp ie szn ie j  zostać A m e ry k a ­

ninem !
— A m erykan inem ?  C zy  ja  je s tem  kam eleo ­

nem do d iaska?  Mam wciąż zm ieniać  skórę?  Pa­
trick  by ł w y ra źn ie  zgniew any.

— Już ta  p ie rw sza  m etam orfoza  m nie  dość 
kosztow ała , m ru k n ą ł .

— Musisz stać się ja k  n a jp rę d z e j  o b y w a te ­
lem am ery k ań sk im , rozumiesz! Inaczej n igdy  nie 
spotkasz się z Joe P u n c h e m , ani z żadnym  jego  
ew e n tu a ln y m  następcą... C h y b a  p rz y  b ilardzie , 
sy k n ą ł  zło OT onnor.

— D laczego się nie spo tkam ?
— D latego! M istrz św ia ta  musi być  A m e ry ­

kaninem...
— Żeby in tra tn y c h  meczów do E u ro p y  nie

j •' i  »

wywoził, ta k ?
— No tak. A ty  musisz się z tym pogodzić, 

jeśli chcesz p raw d z iw ie  in tra tnych  m eczów się 
dochrapać!

W dw a m iesiące później Bill Pa tr ick  b y ł  o b y ­
w atelem  S tanów  Z jednoczonych  A. P. Meczu 
z PuncłTem je d n a k  nie dostał. Punch  zn o k au to ­
wał bow iem  R i l e y a  i oświadczył, że te raz  m a rok 
czasu* do nam ysłu . P rzep isy  w y m a g a ły  przeęież 
od m is trza  św ia ta  jedynie, a b y  nie uchy la ł  się 
p rzez  d łużej niż jeden rok.

Bill ro zg ry w a ł  w m iędzyczasie  m ałe  niezna- 
czące sp o tkan ia ;  OT onnor spec ja ln ie  dobierał 
słabszych p a r tn e ró w , by  ja k ie ś  n iespodziane  p o ­
tknięcie  nie u tru d n iło  dop row adzen ia  do meczu 
o ty tu ł .  C z te ry  spo tkan ia  Bill w y g ra ł  k. o. w p ie r ­
wszym starciu , je d n o  k. o. w 2 rundzie , a jed n o  
w  4-tej. Zw ycięstw a te g ru n to w a ły  sław ę jego, 
ja k o  b o k se ra  o fan tastycznej sile ciosu, lecz p ie­
n iędzy  p rzynosi ły  mało. A że Bill te raz  w ogóle 
p rzes ta ł syp iać  w  domu, tw ierdząc , że póki nie 
je s t  podo isany  k o n tra k t  z Punch em, nie ma po 
co b rać  się za ja k i  tren ig  — zadłużał się coraz 
b a rd z ie j  u 0 ’C onnora .

(C. d. n.).

/



CO SIĘ DZIEJE Z PALANTEM?

N a całym  obszarze ziem polskich od­
b yw ają  się rozm aitego rodzaju zaw ody, 
ja k : w piłkę nożną, piłkę ręczną, siatków ­
kę, koszykó w kę, hokeja itp. —  a o pa­
lancie —  jako ś ani słuchu. D laczego ?

W sza k  palant należał kiedyś w Polsce 
do gier tzw. szko lnych  i był tylekrotnie 
opiewanym  przez naszych dziejopisów . 
Jeżeli ta piękna gra jest obecnie u nas 
niemal zupełnie zaniechaną, to w yw ołać 
to musi ogólne zdziw ienie. A  dziw ną też 
musi się w ydać rzeczą, że zaniechaną ona 
została właśnie u nas, podczas gdy licz­
ne inne kraje, ba nawet nasz G órny Ś lą sk  
pilnie ją  upraw iają i urządzają stale w 
grze tej zaw ody.

Że palant należy do gier trudniejszych, 
tego nie zaprzeczę i że w ym aga tedy dłuż­

szej i p iln iejszej nauki. Z w ła szcza  należy 
się doskonale nauczyć podbijania p iłk i 
palestrą, g d yż każdy z gra jących  w dru­
żynie „kró lu jące j" podbija tylko raz je­
den, więc —  jeżeli nie podbił, to i tak 
musi ją oddać następnemu, a sam doko­
nać biegu do słupków  i z powrotem do 
sw ojej drużyny. B ieg  ten musi być tak 
dokonany, aby nie zostać przez przeciw ­
nika p iłką  trafionym , czy li „skutym ".

D ru żyna przeciw na, składająca się, tak 
ja k  „kró lu jąca" z 12 uczestników , roz­
staw iona na całym  boisku, chw yta kam - 
py (jedną ręką), a zw ycza jn ie  każda 
trzecia schw ytana kam pa, jest hasłem do 
zm iany m iejsc na boisku. Ów , który kam - 
pę tę sch w ycił, w yrzuca piłkę silnie w 
pion, czy li daje tak zw aną „św iecę", a 
w czasie tym drużyny zm ieniają m iejsca. 
Poza tym , każdy, w którego ręku zn aj­

dzie się piłka, stara się przeciw nika 
„sku ć". Naturalnie, że w czasie gry, zda­
rzają się najrozm aitsze ciekawe epizody 
i w yw iązu je  się dopiero w całej pełni 
w spółzaw odnictw o.

Palanta m uszą drużyny doskonale opa­
nować, bo dopiero w ów czas m ożna zo­
b aczyć należyty rozpęd, dobrze obm y­
ślane ruchy i grę bardzo piękną i uroz­
maiconą.

Ale —  aby ją  można w prow adzić, na 
leży jej powoli i stopniowo uczyć, u czyć 
podbijania i chw ytania p iłki, u czyć „ku ­
cia" i um iejętności w ykręcan ia się od 
skucia, u czyć celow ych biegów  itd.

M ożem y przecie rozpocząć w grze w 
palanta piln ie jszą i celową pracę, bo 
w ielka dopraw y szkoda, jeżeli tak w spa­
niała gra marnieje.

K. Hamerling.

A U G U R O W I E
Znani byli w strożytnym  Rzym ie kapłani, za jm ujący się 

wróżeniem  z lotu ptaków  lub w nętrzności zab itych  zw ierząt. 
D ziw n ych  tych proroków  zw ano augurami, czczono ich i po­
w ażano wielce i często nawet w w ażnych  spraw ach państw o­
w ych zasięgano ich w yroczn i.

Bogobojn i i solidni Rzym ianie n igdy nie pokusili się o to, 
aby dokładniej zastanow ić się nad zw iązkem  przyczyn o w ym , 
ja k  może zachodzić m iędzy losam i i zdarzeniam i ludzkim i, a lo­
tem ptaków  lub parą unoszącą się z odsłoniętych w nętrzności 
zw ierząt.

Po prostu, w ierzyli augurom  na słowo.
W  jednym  tylko, jedynym  w ypadku ja k iś  rzym ski niedowia­

rek pisze w źródłach łacińskich  o tym, jak  to dwaj auguro- 
wie, przyw ołani pewnego razu do w ydania w różby, stanęli na­
przeciw  siebie, nad otw artym i zw łokam i byka i —  popatrzyli 
sobie długo... bardzo długo w oczy...

I uśmiechnęli się.
Rozum ieli się dobrze. W iedzieli, na czym  w yro czn ia  ich 

polega J a k  się ją zestaw ia i w jak ie j formie podaje się ją  tłu­
mom do w ierzenia.

D w aj augurow ie.

A oto dw aj now ocześni augurow ie.
Pan prezes klubu sportow ego „Szto s"  i pan sekretarz K .S . 

„K an t".
Spotkali się w kaw iarni, celem załatw ienia w ażnej spraw y 

społeczno-sportow ej. Chodziło  o zw olnienie dla znanego pił­
karza  „Kan tu", Antosia P iro ga  i zezw olenie temuż na granie 
w barw ach „Sztosu".

—  Zazn aczam  z góry —  zaczął pan sekretarz K .S . „K a n t"—  
że przystępując do om aw iania wiadom ej spraw y, p atrzym y na 
nią jedynie i w yłączn ie  z punktu w idzenia dobra naszego spor­
tu. N a bok odkładam y egoizm  i niskie am bicje. W łasne i klu­

bowe. Sport, panie prezesie, to w ażna i odpow iedzialna dzie­
dzina pracy społecznej. T o  podstawa bytu i siły  naszego pań­
stw a. N aszego narodu. O jc zy zn y ! Nie wolno nam zapom inać
0 tym , że jesteśm y obyw atelam i i że po obyw atelsku pow in­
niśm y m yśleć i działać, a gdy zajdzie tego potrzeba (tak jak 
to np. ma m iejsce w om awianej obecnie spraw ie) obow iązkiem  
naszym  jest zło żyć bez skarg i, bez szem rania nawet najcięższą 
ofiarę na ołtarzu dobra wspólnego. Na ołtarzu naszego dżentle- 
ineńskiego, am atorskiego sportu!

—  Św ięta praw da, panie sekretarzu —  przytaknął pan pre­
zes K .S . „Szto s". —  1 m y rów nież, starając się o pozyskanie 
w aszego P iroga, nie czyn im y tego dla jak ich ś m aterialnych ko­
rzyści k lubow ych  ani też, broń Boże, dla zdobycia  tanich lau­
rów sportow ych w postaci strzelonych bram ek czy uzyskanych  
punktów. P rzen igd y! Chcem y go tylko mieć na w zór dla naszej 
m łodzieży, której w ychow aniu fizycznem u pośw ięcam y i zaw sze 
pośw ięcaliśm y w szelkie nasze w ysiłk i i trudy. „P raca  w szerz"
1 „Frontem  do m łodzieży" — oto hasła naszego klubu, któremu 
mam za szczy t przew odniczyć!

—  Słusznie, panie prezesie.
—  D ziękuję, panie sekretarzu.
N ow ocześni dw a augurow ie spojrzeli sobie długo., bardzo 

długo w oczy...
I uśmiechnęli się.

N a drugi dzień pan prezes „Sztosu " otrzym ał od posłańca 
kopertę zaw ierającą odcinek karty ew idencyjnej, dotyczącej 
zw olnienia p iłkarza P iro ga  oraz pismo K .S . „K an t" zezw alające 
temu zaw odnikow i na granie w barw ach „Sztosu ".

W  tym sam ym  czasie skarbnik K .S . „K a n t"  w p isyw ał w księ­
dze kasow ej klubu, po stronie przychodów  kwotę zł 500.— , 
zainkasow aną od K .S . „Szto s"  tytułem należności za... „sprze­
dane buty p iłkarskie"... Lou-Lou,
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U czestn icy p ływ ackich  m istrzostw  w ojska.

NA ROZLEGŁYCH WODACH WITOBLA
W ioślarstw o ma w sobie urok daw ­

nych spotkań rycerskich . W iosła szum ią 
jak  skrzyd ła  husarzy na wodach rozle­
głych  jak  stepy.

Przenosim y w zrok daleko, daleko po­
przez zm arszczoną taflę jeziora na ja ­
śniejącą łachę piasku — .to  start.

Stam tąd w ytyczono bojam i, co 300 me­
trów, sześć torów w prost na do- 
mek sędziow ski. K a żd y  tor b iegnący po 
jednej i drugiej stronie lin ii znaków  jest 
szeroki na 9 metrów —  razem więc sze­
rokość szlaku  regatow ego w ynosi 54 m. 
Metę stanow i lin ia pom iędzy oryginalnym  
domkiem sędziow skim  na słupkach, któ­
ry stoi przed trybunam i, a m ałym  drzew ­
kiem po drugiej stronie jeziora. T o  drzew ­

ko samotnie stojące na drugim  brzegu, 
jak w idzim y, jest w ażną figurą —  tzw . 
celownikiem .

W ioślarze poznańscy zasadzili je spe­
cjalnie w tym  celu w 1931 r. —  zapewne 
z w ielką czułością, bo przyjęło  się i nad 
podziw  szyb ko  rośnie. Z  tego to drzew ­
ka przez cały czas zaw odów  sędzia nie 
spuszcza  oka —  mało tego, ogląda je b y­
stro przez lunetę celow niczą, um ieszczo­
ną w „k io sku “ sędziow skim . Ja k  pow ie­
dzieliśm y, za „kioskiem " ro zcią ga ją  się 
św ieżo pobudowane obszerne trybuny 
dla przeszło 3 tysięcy w idzów  —  a resz­
ta m iejsc to są te „lepsze" —  stojące. 
Będzie ich pewno ze sto tysięcy.

Start jest po lewiej stronie „k io sku “—

trybuny i bufet (w ażn e !) z tyłu —  a po 
prawej stronie stoi potężny szałas w io­
ślarski, z pom ieszczeniem  na 60 łodzi, z 
szatniam i, natryskam i itd. O czyw iście  
w szystko  się dopiero robi —  ale na czas 
będzie! Punktualnie po poznańsku!

Poznański Kom itet T o w . W ioślarskich  
z prezesem p. Żn iń skim  na czele —  stara 
się o w szystko. Naw et szosę Poznań —  
Stęszew  —  T ry b u n y  przy jeziorze na­
praw ia 180 ludzi. Poza pociągam i popu­
larnym i do Stęszew a na 14 i 15 sierpnia 
pojadą także autobusy (2 zł „w  te i we 
w te") —  sam ochodów co niemiara. A 
poniektóry i piechotą podrepce, bo to 
z Poznania w parę godzin dojdzie. Re­
gaty w itobelskie zapow iadają się w spa­
niale —  poza spotkaniem  W ę gry  —  Pol­
ska, odbędą się rów nocześnie X I X  mi­
strzostw a Polski. W  czasie regat przez 
m egafony inform ować się będzie publicz­
ność w prost z p ływ ającej stacji krótko­
falowej. Speakerem  będzie nasz znany 
m istrz w ioślarski p. Ju rko w ski z A Z S  —  
Poznań.

Ilość uczestników  zapow iada się rów ­
nież im ponująco. T e ra z  prośm y tylko  nie­
biosa o pogodę i niecierpliw ie czekajm y.

St. Bardasz.

NARODOWE ZAWODY STRZELECKIE
W  Krakow ie  za ko ń czyły  się X I I I  na­

rodowe zaw ody strzeleckie, które trw ały 
od 15— 26 lipca.

O stateczne w yniki w konk. męskiej są 
następujące:

Kb. wojsk. 300 m do tarcz z 3 postaw:
1) st. sierż. M alik p kt 480, z postaw y le­
żącej —  kpt. R ó żań ski pkt 181, z k lęczą­
cej —  sierż. K o zło w ski 169 pkt, ze sto­
jącej por. M atuszak 160 pkt.

Kb. wojsk, na 200 m i 300 m do sy l­
wetek: 1) iplut. D y lą g  pkt. 37.

Kb. dow. 300 m do tarcz z 3 postaw :
por. M atuszak pkt 537 (rekord P o lsk i),

$

z postaw y leżącej ,por. M atuszak 191 pkt, 
z postaw y stojącej por. M atuszak 166 p.

Kb. dow. sport. 50 m do tarcz z 3 po­
staw : W ąso w icz 1125 pkt, z postaw y 
leżącej H ryd ze w icz 398 pkt (no w y re­
kord P o lsk i i w yrów nany rekord św iato­
w y ), z postaw y klęczącej Su lew ski 382 
pkt, z postaw y stojącej por. M atuszak 
358 ,pkt.

Kb. sport. kraj. 50 m do tarcz z 3 po­
staw : por. M atuszak 1044 pkt, z postaw y

leżącej sierż. K isie lew icz 383 pkt, z po­
staw y klęczącej por. M atuszak 363 pkt, 
z postaw y stojącej ppor. Choroba 332 p.

Pist. wojsk. 20 ni do tarcz: mgr Zb.
D oktor 185 pkt.

Pist. wojsk. 10 m do sylw etek —  sierż. 
Sw ędrak, mjr. W rzosek, chor Robaczew - 
ski, w szy scy  po 50 pkt.

Pist. dow. 50 m do tarcz —  N ow icki 
524 pkt.

Pist. dow. 25 m do 6 sylwetek —  kpt. 
R atyń sk i pkt. 53.

Pist. dow. 25 m do sylw . olimp. —  kpr. 
Rożek 20-197 pkt.

Konkurencje kobiece:
Kb. sport. dow. 50 m do tarcz z 3 po­

staw : 1) H eyd uk-K ieresiń ska, 1055 pkt, 
z postaw y leżącej: 1) m gr Jurkow a 392 
pkt (now y rekord P o lsk i), z postaw y 
k lęczące j: 1) m gr Jurko w a 353 pkt, z po­
staw y sto jącej: 1) H eyd uk-K ieresiń ska
324 pkt.

Kb. sport. kraj. 50 m do tarczy z 3 po­
staw : 1) Jago d ziń ska  1034 pkt, z posta­
wy leżącej: 1) m gr Jurkow a 377 pkt, z

postaw y klęczące j: 1) m gr Jurkow a 345 
pkt, z. postaw y sto jącej: 1) Jago d ziń ska  
319 pkt. §

Pist. wojsk. 20 m do tarcz: 1) Rudom - 
ska 167 pkt.

Pist. dow. 50 m do tarcz: 1) O rczyń - 
ska 240 pkt.

Pist. dow. 25 m do sylwetek: 1) Jago ­
dzińska 42-62 pkt.

Pist. dow. 25 m do sylw . olimp.: 1) Ja­
godzińska 19-176 pkt.

W yn ik i zespoołwe w konkurencjach 
m ęskich:

Kb wojsk. 300 m do tarcz z 3 postaw : 
1) W K S  O sow iec pkt 1357. W  postawie 
leżącej —  1) K P W  Kraków  pkt 512, klę­
czącej W K S  O sow iec —  480 pkt, stoją­
cej —  W K S  N ow y Są cz —  pkt 408.

Kb. wojsk, na 200 i 300 m do sy lw e­
tek: 1) W K S  Lw ó w  pkt 78.

Kb. dow. 300 m do tarcz z 3 postaw :
1) W K S  Rem bertów pkt. 1478, leżącej—  
A Z S  Lw ó w  pkt 542, klęczącej —  W K S  
Rem bertów pkt. 502, stojącej —  W K S  
Rem bertów pkt 433.

Kb. sport. dow. 50 m do tarcz z 3 po­
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staw : 1) W K S  Rem bertów pkt 3151, 1 
postaw y leżącej —  W K S  B y d g o szcz  pkt 
1157, klęczącej —  K P W  Poznań pkt 1066, 
stojącej —  W K S  Rem bertów pkt 937.

Kb. sport. kraj. 50 m do tarcz z 3 po­
sta w :: K S  Kadra  Rem bertów pkt 3081, 
z p o zycji leżącej —  W K S  Rem bertów 
1125 pkt, klęczącej —  K S  Kadra  Rem ­
bertów pkt 1054, stojącej —  K S  Kadra 
Rem bertów pkt 943.

Pist. wojsk. 20 m do tarcz: 1) A Z S  
Lw ó w  pkt 488.

Pist. dow. 50 m do tarcz: K S  Kadra 
Rem bertów 1516 pkt.

Pist. dow. 25 m do 6 sylwetek: stoi. 
Z S  W arszaw a pkt 141/102.

Pist. dow. 25 m do sylwetek olimpij­
skich: stoi. Z S  W arszaw a pkt 60/567.

W yn ik i zespołowe w konkurencjach 
kob iecych:

Kb. sport. dow. 50 m do tarcz z 3 po­
staw : 1) stoi. Z S  W arszaw a pkt 3084.

Ten  sam zespół prow adzi w posta­
w ach: leżącej —  1164, klęczącej —  1012, 
stojącej —  908 pkt.

Kb. sport. kraj. 50 m do tarcz z 3 po­
staw : stoł. Z S  W arszaw a pkt 3015, w

postawie leżącej —  1 i 17, klęczącej —  
1029, stojącej 869 pkt.

Pist. wojsk 20 m do tarcz: K P W  L u ­
blin pkt 449.

Pist. dow. 50 m do tarcz: K P W  L u ­
blin pkt 674.

Trzeb a podkreślić bardzo spraw ną 
organizację zaw odów , co przy w ielkiej 
ilości zaw odników  i długim  okresie strze­
lali (13 dni) w cale nie było rzeczą łatwą. 
D zięk i jednak energicznem u kierow nict­
wu ppłk. A l. W ó jcick iego  organ izacja  sta­
ła na w ysokim  poziomie.

F in land ia  zapaliła się na całego i chce przejąć nie tylko 
letnie ale i zimowe igrzyska olimpijskie. M istrzostw a św iata 
przeprow adzone w roku bież. w Lah ti były doskonałą próbą, 
w yka za ły  w ielką spraw ność organ izacyjną, to też nie ulega 
w ątpliw ości, że w 1940 daliby sobie Finow ie doskonale radę.

W  tej chw ili wre tam ju ż  silna praca. C a ły  naród zgodny 
jest w postanow ieniu przeprow adzenia Ig rzy sk  i na tym  tle 
doszło nawet do chw alebnego zb liżen ia m iędzy sportem „m ie­
szczań sk im 44 i robotniczym . K iero w nicy sportu robotniczego 
o św iad czyli, że organizacje  ich w ezm ą w Ig rzysk a ch  czynny 
udział, do w alki pod pięciokołow ym  sztandarem  stanie więc 
sport fiński całkow icie  zjednoczony.

W obec letnich ferii, które są w Fin land ii św iętością, za ­
łatwianie w szystk ich  spraw  spadło na barki dyrektorów  ma­
gistratu, g d y ż  rada m iejska jest na urlopie. Ma to tę dobrą 
stronę, że w szystk ie  kw estie załatw iane będą szyb ko , bez dłu­
gich debat.

Ju ż  dzisiaj jest rzeczą pew ną, że pod względem  sportowym  
stać będą Igrzyska roku 1940 na najwyższym  poziomie, —
w szystkie  państw a zdecydow ane są ja k  najliczniej je obesłać. 
Szczegó ln ie  A m eryka zapew nia, że udzieli najdalej idącego po­
parcia. Identyczne głosy napływ ają też z A n g lii. N aw et Japo ­
nia zdobyła się na piękny gest, zaw iadam iając, że dostarczy 
przyszłem u organizatorow i w szystk ich  m ateriałów, jakie  już 
zebrała i opracow ała.

Fin land ia ma zresztą ju ż  dzisiaj jedną w yraźną korzyść. 
Stała się ona modną i zajm uje szpalty  najpoczytn ie jszych  pism 
św iata. Propaganda ta odbije się bezsprzecznie na ruchu tu­
rystyczn ym , który już w przyszłym  roku osiągnie w iększe, niż 
dotąd nasilenie.

Do dzieła przystąpiła  już zresztą rów nież spekulacja. W y ­
daje się to nieprawdopodobne, a jednak dziś, a więc na dwa 
lata przed Igrzyskami w szystk ie  pokoje hotelowe b y łyb y  już 
zajęte, gd yb y nie... ostrożność w łaścicie li. N atychm iast po po­
tw ierdzeniu w iadom ości o przyjęciu  przez H elsinki o rgan izacji 
Ig rzy sk  zaczę ły napływ ać zam ów ienia ze strony biur podró- 
żow ych. Znane biuro sztokholm skie „N ord iska Resebyran44 
chciało zarezerw ow ać sobie w szystkie  hotele z góry.

B y  zapobiec tego rodzaju spekulacji, grem ium  w łaścicieli 
hoteli postanow iło w spółpracow ać ściśle z kom isją kw ate­
runkow ą biura o rgan izacy jn e go ;ko m isja  ta zam ów iła dla ce­
lów  Kom itetu o rgan izacyjnego  hotel „G rand44.

Nie m niejsze kłopoty ma dyrektor policji. Do dysp o zycji 
jego stoi ty lko  600 policjantów , m ów iących jedynie po fińsku. 
Do roku 1940 trzeba będzie i temu jako ś zaradzić. Generalna 
dyrekcja kolei dom aga się zw iększenia parku parow ozów . Lo t­
nictw o nie ma trosk dzięki nowemu lotnisku, które zm ieścić 
może 40 aparatów. Rów nież połączenia telefoniczne i telegra­
ficzne będą ułatwione ze w zględu na instalację kabla do Szto k­
holmu. C z y  jednak 24 lin ii w danym  w ypadku w ysta rczy?  Sp o ­
dziew ać się należy, że i na tym polu poczynione będą ulepsze­
nia, przy  czym  odpowiednie czyn n ik i pam iętać będą nie tylko 
o kierunku na Szw ecję , ale i na południe.

W  zw iązku  z trudnością kw aterunkow ą w yłan ia ją  się różne 
projekty. Do n a jciekaw szych  za liczy ć  należy pom ysł, by zbu­
dow ać olbrzymie miasto namiotów, tak ja k  działo się to w R ei- 
kavik  w r. 1930 z o kazji 1000-lecia islandzkiego  A lltingu . W  na­
m iotach znalazło w ó w czas pom ieszczenie 30.000 ludzi. N atu­
ralnie chodzi tu o nam ioty z pełnym komfortem, tuszam i, a na­
wet i słynną fińską łaźnią.

N ajśw ieższą  sensacją Helsinek jest telegram  burm istrza 
To k io , w którym  składa on Helsinkom  życzen ia  z okazji o trzy­
mania m isji o rgan izacji Ig rzy sk , oraz w yraża  nadzieję, że F in ­
landia poprze starania Japonii, by pow ierzono jej Ig rzy sk a  
w roku 1944.

•

Z in ic ja tyw y generalnego sekretarza A ngie lsk ie j A so cjac ji 
p iłkarskiej p. Rousa zorganizow ano w A n g lii letnie szkoły pił­
karskie. Rezultaty są b. dobre. „Szko ła  p iłkarska44 w Leeds 
zgrom adziła czynnych  p iłkarzy, m eneżerów, trenerów a nawet 
kierow ników  sekcji. P rze szli oni ku rsy  p raktyczn y i teoretycz­
ny. D ru go klaso w y klub New castle United delegow ał do Leeds 
całą p ierw szą drużynę w raz z trenerem.

W  przyszłości mają w czasie w akacyjnym  pow stać szko ły

Obóz lekkoatletyczny w Katow icach.
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dla początkujących i zaawansowanych. Anglicy obiecują sobie 
po tej inowacji wiele korzyści.

Pierw sze m istrzostw a kajakow e św iata (z  udziałem trzech 
P o lakó w ) odbędą się w S zw e c ji 6 i 7 sierpnia w długim  fiordzie 
Fdholm a. O rgan izację  przeprow adzi m iasteczko W axholm , sta­
nowiące centralę sportów w odnych sw ego kraju. U czestn iczyć 
będą 42 narodowości. Zaw o d n icy  zam ieszkają  w 50 namiotach. 
W  projekcie jest też w ielki sp ływ  kajaków  i składaków  z udzia­
łem kilku tysięcy uczestników .

III GMINNE OŚRODKI WF.

Państw ow y U rząd W F  i P W  zam ierza podjąć w najb liż­
szym  czasie na szerszą skalę akcję w ychow ania fizycznego  
na w si.

W  pierw szej fazie m ają być zorganizow ane w celach do­
św iadcza lnych  w zorcow e ośrodki gminne w f; dośw iadczenia 
zdobyte tą drogą będą w ykorzystane przy ustalaniu ogólnych 
w ytyczn ych  do dalszej pracy, zakrojonej ju ż na szerszą skalę.

T a k ich  dośw iadczalnych ośrodków  tw orzy się obecnie pięć, 
w różnych dzielnicach kraju, a m ianow icie w powiecie brze- 
żańskim , bydgoskim , tureckim , dalej na w ileńszczyźn ie  i w po­
bliżu W arszaw y. O środki te będą zorganizow ane przez P U W F  
i P W  i rozpoczną sw ą działalność ju ż  na jesieni.

W  gm inach, w których znajdą się wspom niane ośrodki, 
powołane zostaną podkom itety gm inne w f z udziałem przed­
staw icieli sam orządu, duchow ieństw a, nauczycie lstw a i orga­
n izacji społecznych. Zadaniem  podkom itetów będzie: propago­
wanie i organizow anie wf na terenie gm iny, dążenie do u zy­
skania terenu i sprzętu, tw orzenia sekcji w f w organizacjach 
społecznych, koordynow ania działalności tych organ izacji, wre­
szcie troska o kadrę instruktorską.

Pracę w ośrodkach dośw iadczalnych  prow adzić będą spe­
cjalnie zakontraktow ani instruktorzy, poza tym w ysłani tam 
będą w jesieni objazdow i instruktorzy narciarscy (uruchom io­
ne zostaną również w arsztaty w yrobów  nart sposobem do­
m ow ym ).

Po sezonie jesiennym  i po sezonie zim ow ym  zorgan izow a­
ne zostaną w celach propagandow ych gminne zaw ody spor­
towe.

W  pierw szym  roku istnienia ośrodków  bezpośredni nad­
zór, a także opiekę m aterialną nad nimi roztoczą okręgowe 
urzędy wf i pw. W  p rzyszłości dalszą ich pracą ja k  również 
całokształtem  wf na terenie gm iny kierow ać będą podkom i­
tety wf.

!
WIADOMOŚCI PŁYWACKIE.

W  m yśl pow ziętej przed paru m iesiącam i uchw ały, P o lsk : 
Z w ią ze k  P ływ a ck i nosi się z zamiarem  zorgan izow ania  w sierp­
niu 2 propagandow ych im prez na Kresach, m. in. w W ilnie. 
Jako  m iejsce drugiej im prezy brane są pod uw agę Brześć, 
Grodno i ewent. Lublin . D e cyz ja  nastąpi dopiero po przestu­
diowaniu propozycyj w ysuniętych przez pow yższe miasta. R ów ­
nież w sierpniu Ś ląsk  sprow adzi na sw ój teren W ęgrów .

W  spotkaniu z W ęgram i w ezm ą udział najlepsi p ływ acy z całej 
Po lski. Przew idyw ane są 4 spotkania. W  celu ostatecznego po­
staw ienia kw estii piłki wodnej na należytym  poziom ie, P Z P  za­
decydow ał urządzić w styczn iu  1939 r. 3— 4 tygodniow y obóz 
dla czołow ych 20 zaw odników  ja k  rów nież w yjazd  15 najlep­
szych  zaw odników  obozu na tournee do W ęgier w m aju— czer­
wcu. O bóz i tournee będzie prow adzić trener R a jk y . P Z P  sądzi, 
że po styczn io w y obozie i po odbyciu tournee piłka wodna 
w Polsce stanie na w ysokim  poziomie.

Steep rozpoczyna sw ą pracę z zaw odnikam i z W arszaw y 
i Ło d zi. Poza tym P Z P  pozostaw i na obozie M archlew skiego 
z Pom orza, oraz ściągnie Kuncelm ana ze Lw ow a. P rze w id y­
w any rów nież jest udział Kota z Pogoni lw ow skiej.

P Z P  naw iązał pertraktacje z szeregiem  państw, co do 
spotkań m iędzynarodow ych, a m iędzy innym i: z Belgią, która 
w yraziła  zgodę na p rzy ja zd ; z Ło tw ą, która p rzyrzekła  spot­
kanie w 1939 r.; z Szw e cją , która zasadniczo zgodziła  się na 
1939 rok.

Jednocześnie P Z P  otrzym ał propozycję p rzyjazdu  do P a ­
ryża.

Poza tym P Z P  naw iąże kontakt z Italią i Jugosławią, gdzie 
pływ anie znajduje się na w ysokim  poziomie i gdzie same w a­
runki p ływ ania (tem peratura w o dy) będą nam więcej odpow ia­
dały niż na północy.

KAJAKOWCY, ZGŁASZAJCIE SIĘ!

R o go ziń ski Klub K a jako w có w  w Rogoźnie organizuje 14 
i 15 sierpnia 1938 r. w Rogoźnie m iędzyklubow e zaw ody ka­
jakow e dla członków  P Z K  i to na 600 m, 1 i 10 km. W  kon 
kurencji biegi K1W  i K 2 W  dla m łodzików , początku jących, ju ­
niorów, seniorów  i pań. Zg ło szen ia  w terminie ostatecznym  
10 sierpnia 4938 roku w płynąć m uszą do sekretarza Klubu 
J. Ko w alskiego  w raz z w pisow ym  1 zł od zaw odnika i biegu. 
O bow iązu ją  zn iżk i kolejow e, które można nabyw ać we w łaści­
w ych O kręgach P Z K .

H U M O R
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